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Wieniec - Pszczółka
Wychodzi co niedziele. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieóca-Pszczółki« 
w miarę potrzeby i m ożności-i >Dodatek prawniczy.. -  Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 50 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa 
i dla Jego ludu".

N. b. p. Pan nasz
J e zu s  C h r y s tu s !

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Sprawa niepodzielności gruntów w Sejmie.

Wiadomo już wszystkim, że poseł stańczykowski, dr. Hupka, wniósł w Sej­
fie lwowskim projekt ustawy, której myśl i cel streszcza się w następujących

innktach^ nie nakazuje się p r z y m u s o w o )  .rolnikowi ma-
acemu posiadłość, przynoszącą 5 0 -5 0 0  z łr ,  dochodu, tę postadłość zap.sać

'  « * > * » *  »>«».<>■ 
ako »mepodzielną« zapisze, będzie m iał głos osobisty przy wyborach -  a 
r r u n t  je®0 będzie przez pewien przeciąg lat w o l n y  od p o d a  t  k o  w !

3) jeże ł właściciel jakiej posiadłości umrze bez testamentu, wtedy sąd.
; u s ta w y  (» więc w  tym w/padku p r z y m u s o w o )  ustanowi ..jednego.

ipadkTakaCle s t gtówM treść wnlfskust nad którym obecnie radzą w komisyi 
lejmowe^ ziemiańskiej (agrarnej), a tern samem mogą poczynić w mm pewne

«  > • * » =

żnej ż y w o tn e j sprawie, kochanym Braciom przedstawić ..całą prawdę* -  
i poddać ją pod ich sąd i rozwagę.

1 Zdania wlośeian-rolników w tej sprawie podzielone.
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gazetkach umieszczanych, wynika, że zdania włościan-rolników są w  te i spra­
wie podzielone Jedni piszą i wołają: >Dzielić grunta i precz z zakazem
niepodzielności!« i tych dodajmy zaraz, jest zdaje się daleko więcej. Dru­
dzy zas mówią: »Zakazać dzielenia, bo już nie ma się czem dzielić!«

la  rozmaitość zdań dowodzi, że to sprawa nie łatwa — i niktm ie może 
w mej prędko i stanowczo decydować — ani się godzi tych, którzy "odmienne 
od nas zdanie mają, z gory potępiać i od czci odsądzać W  sprawach go- 
spodarsko-społecznych mogą być różne drogi i środki, równie godziwe i ró­
wnie dobre, więc należy wysłuchać zdania każdego, a gdy jedno i drugie ma 
za sobą rozumne i ważne powody, najbezpieczniej i  n aj sprawiedliwiej jest, 
pozostawić każdemu w o l n o ś ć  z d a n i a ,  i  niechcieć go p r z y m u s e m  
uszczęśliwiać. r  v

2 . Powody przemawiające za niepodzielnością gruntów.
Posłuchajmy tedy i rozważmy dalej, dlaczego jedni z włościan chcą po­

dzielność^ a drudzy obstają za niepodzielnością gruntów.
Owoź ci, którzy są za niepodzielnością, żądają je j dlatego, ponieważ 

grunta chłopskie nie pomnożyły się — i zostały prawie te same, jakie były 
przy wykupnie pańszczyzny, ale ludności włościańskiej przybyło w  dwójnasób 
i  więcej. O toż przez ciągłe działy gospodarstw dawnych, doszło dziś do te­
go, ze »r o 1 n i k o  w« tj. ludzi takich, k tórzy nietylko w gruncie robią, ale 
tez prawdziwie i dobrze gospodarować i z ro li dostateczne wyżycie "mieć 

gą, jest coraz m n i e j .  Po wszystkich niemal wioskach naszych, znikają 
gospo arze gruntowi, tacy, którzy bydło i konie wyżywić mogą, a natomiast 
mnoży się liczba chałupników, którzy posiadając tylko po kawałku roli, z niej 
dostatecznego utrzymania i  wyżywienia nie mają Ci to nie są, rzec można 
>ro n i a m ic, lecz w y r o b n i k a m i ,  bo najczęściej zostawiają żonę 
a ym skrawku ziemi, aby ją  obrobiła, a sami idą w świat, lub do dworów 

za zarobkiem. ^  ’
A zatem każdy to przyznać musi, że dzielenie i idące za niem, rozdro­

bnienie gruntów, podkopało stan r o l n i c z y .  Jak bowiem rzemieślnikiem 
jest ten, kto ma swoj w a r s z t a t  i z niego żyje; urzędnikiem ten, kto ma 
jakieś u r  z ę d o w a n i  e i  z niego żyje — tak »r o 1 n i k  i  e m< jest ty lko 
ten, kto ma odpowiedni i  do prawdziwego gospodarstwa wystarczający »$smat 
rojJ', 1 z fej ro li żyje. Zatem nie można zwolennikom niepodzielności 
robie zarzutów, jakoby oni nie rozumieli p o t r z e b  l u d u ;  owszem głó­
wnym powodem, dla którego żądają niepodzielności gruntu jest t o : »aby 
utrzymać prawdziwy i  s i l n y  stan rolniczy*.

3. Powody przytaczane za podzielnością gruntu .
SPrawieclhwośó i miłość prawdy nakazuje rozważyć także zdanie tych, 

którzy zyczą sobie utrzymania wolności dzielenia gruntów.
a'J iWia ? “ I1 e J 8 ? 7 Powód jest ten, żeby włościanin, majacy kilkoro 

oparcieT gśwsktie6 * sPrawiedIiwie obdzielić, i dać każdemu jakie takie

^ ezaPrzeczeni'e słuszny, bo ojciec wszystkie swe dzieci 
n lo z  Wj ąZaS  J °,taczad miłością i opieką. A dalej łatwiej dziecku 

ę i orobjć czegoś na świecie, gdy ma chociażby mieszkanie i dach
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nad głową i przytem jakiś zagonek, niż gdyby ty lko  wzięło spłat niewielki 
w gotówce, którą tak łatwo jest stracić.

Inne powody, a mianowicie żeby nie krępować wolności, i  nie odbierać 
chłopu prawa rozporządzenia dowolnie swojem mieniem, są także uzasadnione, 
chociaż już nie takie ważne.

4 . Sposób pogodzenia obu stron.

Skoro więc ci, którzy żądają zaprowadzenia niepodzielności gruntów; 
mają do tego słuszne powody — ale tak samo i ci, którzy bronią wolności 
dzielenia ziemi, mają także za sobą ważne przyczyny, przeto należy przede 
wszystkiem uszanować wolność zdania i działania — a następnie szukać trze­
ciej jakiejś rzeczy, t j. innego jakiegoś środka, któryby jednym i drugim do­
gadzał, czyli takiego sposobu, żeby z jednej strony wzmocnić rolnictwo, i do­
dać sił pracownikowi na ro li, a z drugiej strony dopomódz każdemu ojcu, 
do zaopatrzenia każdego dziecka, czy ono na ro li chce osiąść, czy też obrać 
sobie inny zawód w życiu. Czy jest tak i środek ? Odpowiadamy stanowczo 
że jest, a mianowicie ten, aby włościaóstwu p r z y s p o r z y ć  z i e m i  
i  u ł  a t  w i ć j e j  n a b y c i e .

Dlatego to, X. Stojałowski na wiecach i zgromadzeniach i w Sejmie nie 
mówił nigdy: ^Zakażmy chłopu grunt dzielić!« —  lecz powtarzał i powtarza 
taką r a d ę :  »Chłopi nie dzielcie ziemi własnej, chłopskiej — lecz dopo­
minajcie się, abyśmy mogli dzielić ziemię dworską, ziemię tych obszarów, 
które idą tak czy tak na sprzedaż —  i przechodzą najczęściej w  ręce obce— 
niemieckie czy żydowskie. <

Te to słowa były powodem, dla którego, nieraz i z ambon, nierozumie- 
jąc rzeczy, wyzywano: »Ten zwodzicie! chce dzielić pańską ziemię i obiecuje 
■ją chłop om «.

5. W ja k i sposób bez krzywdy obszarników, można dzielić 
obszary?

A przecie pomimo tego wyzywania na ks. Stojałowskiego, wszyscy mu­
szą przyznać, że jedyną drogą do wybrnięcia z tego sporu: >czy grunta dzie­
lić, czy nie dzielić* — jest to właśnie: >nie dzielić chłopskiej ziemi — dzie­
lić pańskie obszary«  ̂ _

Chodzi w  tej sprawie tylko o to, aby i )  działo się to bez krzywdy pa­
nów; 2) aby się działo w ten sposób, żeby i najbiedniejszy chłop mógł tę 
ziemię dla siebie i dzieci swych nabyć, bez zakopywania się w  długi, a ty lko 
z tą  gotówką, jaką sobie zarobić i  zaoszczędzić może.

Czy to stać się może? Na to odpowiemy tak:
Jeżeli Sejm nasz, —  a więc tak ci ludzie, którzy obstają za wnioskiem 

dr. Hupki, ja k  i ci, którzy są mu przeciwni — zechcą szczerze i prawdzi­
wie dobra ludu rolniczego, w takim razie rychło —  bo jeszcze w tym roku— 
będzie można »bank parcelacyjny-rentowy« założyć i  w ruch wprowadzić, 
a tym  sposobem przysporzyć ludowi ziemi, b e z  n i c z y j e j  k r z y w d y ,  
i tak ułatwić jej nabycie, że każdy, choćby najbiedniejszy będzie mógł dla 
siebie, czy swych dzieci kupić kawałek roli.

Już bowiem od k ilku  la t wniósł p. Potoczek w Sejmie żądanie, — a 
tego roku je ponowił — aby założono w naszym kraju bank, celem tworze­
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nia tak zwanych włości rentowych, czyli zrozumiałej mówiąc, »włości c z y n ­
sz  o w y c hc.

Nasi Czytelnicy już wprawdzie wiedzą, na czem polega istota urządze­
nia banku włości  ̂czynszowych — lecz skoro już o tej sprawie obszerniej 
mówimy, więc krótko streszczamy:

6, Bank włości rentowych {czynszowych).
Bank parcelacyjny włości czynszowych ma na celu nie tak zysk, jak 

podniesienie rolnictwa. Tym celem zakupuje wystawione dobrowolnie lub 
przymusowo na sprzedaż dobra dworskie —  dzieli je i u r z ą d z a  na go­
spodarstwa włościańskie 5-cio, 10-cio, 15-to itd. morgowe — i sprzedaje je 
włościanom, nie żądając, jednak od nich »całej« ceny kupna, lecz puszcza 
j e  im  w c z y n s z  na dłuższe lata. K to w ten sposób c z y n s z u j e  
takie gospodarstwo przez la t 20 lub więcej, (stosownie do umowy) tak i staje 
się potem w ł a ś c i c i e l e m  tego gospodarstwa.

Gdyby taki bank w kraju naszym istniał, a chłop m ógł kupić sobie 
grunt 5-ciomorgowy za złożeniem samego czynszu dzierżawnego, toby chłop 
z własnej woli nie dzielił swego gruntu, aleby dziecku kup ił gospodarstwo 
czynszowe. Obeszłoby się bez przymusu — i byłby jak mówią w ilk  syty 
i  owca cała boby ojciec gruntu nie dzielił, a dzieciby by ły  zaopatrzone.

A do uchwalenia takiego banku i do jego założenia w kraju, nie po­
trzeba nic więcej, ty lko dobrej woli Sejmu!

Sejm krajowy lwowski.

Jak już powyżej wspomniano, najwięcej ruchu i zajęcia budzi w Sejmie 
lwowskim w n i o s e k  p o s ł a  l u p k i .

Posłowie ludowi wszystkich kierunków, posłowie ruscy, oraz niektórzy 
z posłów mieszczańskich, sumitują się, że przeciw temu wnioskowi walczyć 
będą z wszystkich s ił — i wzywają g m i n y ,  aby nadsyłały protesty prze­
ciw zaprowadzeniu niepodzielności gruntów.

Musimy jednak otwarcie powiedzieć, że trudno jest u w i e r z y ć  w  
s z c z e r o ś ć  i e n e r g i ą  ich odgrażań się przeciw wnioskowi Hupki. 
Ażeby bowiem czy to wuiosek Hupki z m i e n i ć  lub usunąć, czy jakąkol­
wiek inną rzecz w Sejmie przeprowadzić, posłowie opozycyjni (tj. przeciwni 
pańskiej większości) nie potrzebywaliby żądać od gmin żadnego nowego po­
parcia, lecz wystarczyłoby zrobić jedno n a j w a ż n i e j s z e :  »połączyć sio 
i  stworzyć w  Sejmie »zjednoczenie* czyli »Unię ludową pol8ko-ruską«.

Z nazwiska już  ̂ niby taka >Unia ludowa« — ale tylko p o l s k a ,  
istnieje; w rzeczywistości jednak dużo jeszcze do tego brakuje, aby »Unia« ta 
opierała się na jakichś stałych i trwałych, spisanych i  podpisanych zasadach 
i warunkach. »Unia< dzisiejsza połączona jest bardzo luźnymi i przypadko­
w ym i węzłami w praktyce jeżeli nie każdy poseł to każda grupka robi 
najczęściej na własną rękę.

W ten sposob ostatecznie prawdą zostaje, że posłowie ludowi sa rozbici 
na pojedyńcze kółka, z których każde, samo w sobie jest bezsilne — a więc



S ł  o w  e m bez skutku i bez wartości dla ludowej sPra^  , TJ .. ludowej 
Obecna wiec s e s s y a  sejmowa będzie próbą ogniową dla issniiUrtowej.

Jeżeli zechce działać rozumnie i energicznie, to bez ^  Sa chodzić

« astrpetycje i protesty, stańczycy zrobią w Sejmie co zechcą.

Do ezego dążyć w Sejmie?
Sa obecnie w Sejmie dwa wnioski: znany wniosek Hupki i drugi wnio­

sek p Potoczka o założenie banku włości c z y n s z ó w ych-rentowycsk
W obec tego, zdaniem naszem, powinni posłowie ludowi dążyć do.tego,

aby te dwa wnioski z ł ą c z y ć  w j e  d n o, wf ê Ł zie ’ w życie można-

& E - 5 W S  1 2 Tpowinien być nadawany żaden przywilej aai polityczny, ani mat y

w Sejmie nie ma prawie znaczenia i wpływu a w każdym razie nie ma wpły

-> - f i

Przegląd polityczny.

Rzym-. Zdrowie Ojca św. P°min?°
przyjmowania lic z n y c h ^ ielPrz7“ e ’ tkie dotychczasowe wiadomości, przez 
Bogu, stale zadawalniające a wszy i  j  Panieża« okazuj a się zwy-
pisma żydowskie zwykle rozsiewane »o chorobę ° ,  Mo;awy -  i
kłem kłamstwem W  ostatnich tygodniiach P /^ f^ m o rd o w .n a  V  piel- 
kompania z 40 osob złożona ze Śląska, % r.:egzvna a z osób prywa- 
grzymowaniu pani notaryuszowa Kasprzy :otn: . (.vioh hrabiów Także dwaj 
tnych hr, Pinióski, namiestnik, oraz k ilku  Papieża,
arcyksiążęta rosyjscy, bawiąc w  Rzym , J  P g maja, a delega-

Austrya-Węgry. Bada pańs wa ma ^  f  ̂ t  ^ o k o ^  obradow^, 
cye około 12 maja. Czy rada pań twa J g m ^ m o p  ^  ^  M .

S a5 ' » " 2  X  . 2 Ł »  i —  -  * „ a , *> y s & S  

s s Ł - a S s  s * ” '*r” . s f . ” , s l *
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n i T S a .  W  r ^ r nw-łSW-j ' b8ldz.° .umiarkowanej nazwał maszyng nową „pa- 
n w  • . ”  Ą wił równocześnie pracę, jako tę, która człowieka n=7io
ale też 1ł uswl?ca* Zasł.n^  w urządzeniu wystawy przypisał kierownikom"
dokonali t# 1 0 V W1 bezi” ych robotników* którzy dzieła wystaw i

znać tylko w^nod ̂  ^  ^

a w n S z i e  ° W i e i r a r r d ^ r ^ S f 7 r7w ylU t e r !m0Wtą rusk^

SS^j Ś ł t ?

2 S & 5 ” -, s s u s  £ “  n a r 11 - “ . t r a s
-o ® o »

Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszezółki“.

List w sprawie wychodźstwa ludności za granice.śMMS
ksonii i trdv sip ™ ’ • . e wychodzi mnostwo ludzi na robotę do Sa-
wyjeżdża i który ? n r t^ ia)hTł a?em’ P? SZ% takieS°- 0 którym wiedzą, że też 
im przewodniczył w i  J okoliczności i stosunki zarobkowe, aby
potrzebną Z  nich wskazówka P ^ T T *  ™  °Zy. na ko,ei’ cz7 * a miejscu, 
gromadnie, bo pracodawca z Sakćn ^ y paua, tameJ Podroż. gdy jadą 
od eranicv nn n te d ^ Z  „■ akso“ 11 Przyszle na koszta podróży pieniądze
nie ty lko że ułatwiaia Iudziomanm-iei S-Ca' i takich przewodników, którzy 
każdym krokn?na  i f c ^ w a u L r ? / 02 1 Ł ° fzka tei że' ck" ^arostwo łapie na 
tak sie rzecz ma i _  ry grzywny lub aresztu. Przecież wiadomo, że
z przewodnikiem jada i i m n n i s t 8?  a° c z§stocllowy . lub gdzieindziej, że
koszta podróży a n ikt ani na fn is t • 8J£*’ składając się na wspólnepourozy, a m it  ani pątników ani przewodnika nie prześladuje za to.
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Pytamy więc, zkąd przyczyna, ażeby ścigać tych, których lud prosi, i którzy
swe usługi w podróży swym braciom ofiarują. .. ,,

Co Innego ajent, zwłaszcza żydek, który ludzi zmawia h ty lko dla zy­
ska no którego otrzymaniu znika, zostawiając ich na pastwę losu, a co in ­
nego iesttowarz/sz-przewodnik podróży, który w tym samym celu, dla pracy
“  zarobku jedzie a gdy zajedzie, praouje na miejscu wraz z tym,, co razem 
z nim przyjechali N ietylko więc w podróży jest dla mch pożytecznym, ale 
i  na m ie jscu  taki przewodnik dużo usługi swoim. ludziom zrobi. I  tak, gdy 
raz pewien pracodawca kazał im pracować w święto czy tez niedzielę, ten 
przewodnik ip a r ł się i swą stanowczością drugich od pracy w niedzielę uwol- 
f  ł  Wiec ZTscow i przewodnicy zaufania ludzi nigdy me mogą wyzyskać 
tern mntoi ™n zed” ć albo ioh wystawić na łup oszustwa, a myślimy ze o to 
naib ar dziej ck s aiostwu chodzić powinno. Ale myślałby kto że tak rzeczy- 
wtście jest, tymczasem nieraz gdy przychwycono owych włascrwyci przewo­
dników'mieiscowycb a nie ajentów czy sprzedawaczy ludzi, to m e ehciauo lu 
dowi uwierzyć choć’ świadczyli o jego uczciwośc, i komisarz„W ^ rM tw ie  od­
powiedział im: .Wyście jednacy, wszyscy, z mm«. W  Wadowicach w areszcie 
siedzi k ilku .przewodników, wiejskich miejscowych jakby za aką jbrodm ę.

Taki »pTzerv'odnik« nie raz me może się ognac przed ludźmi, którzy 
sie naprzykrzają a wiadomo że pojedyńczo w tak daleką stronę jak  do Sa» 
k s o n i i  m ł o d y m  "'dziewczętom i  kobietom nie przystoi jechać i nie mogą, bo 
podróż wypayd™ o wiele? drożej, a w dodatku ^ k .  ^ a n ic z n y  pracodawca 
nip nr7vimip ich do nracy pojedyńczo bo on musi wiedzieć ile do roboty ma 
przyjechać i takowy pracodawca zamawia sobie u miejscowego wsiowego
przewodnika ilość ludzi i tak robotę razem dostaną^ a me Q ,

Pomyśli sobie nie jeden co to pismo przeczyta, ze to me p r a w d a .  utoz> 
podam fokta dla udowodnienia, że władze jak mogą to wstrzymują > wychodź-
stwo pośrednim sposobem, że im na tem nie za ezy, 7 może dobrze
skiwany. Śmiało twierdz,ć można że kto się dobrze opłaci ten; do tae
kraść i wyzyskiwać a kto nie opłaci się, bo me ma z czego i za co,, temu 
nawet na drodze legalnej uzyskania czegoś, władze
na drodze prawnej. Otóż gdy pewnego razu u ck starostwa w WadowioMtt 
by li Indzie iadaov z p. Janem Pilchem z Zagormka jako przewodnikiem, ta 
kfm Ó1 kies K w a ,  w  celu pozwolenia, na przewódmctwc> zai granicę do 
Saksonii i wyrobienia temuż Pilchów, opmn moralność1 J  
Starostwo odpowiedziało całkiem odmownie; dodało, ze m i^  “ iestniotwJ g j e. 
cve« 1 cc/ choć sie o nią potem starał i  podanie pisał do Namiestnictwa, je 
szcze na noczatku lutego b. r. to dotychczas żadnej jeszcze na to odpowiedzi 
i  e obzyma W  dodatku starostwo odmawiając wiary lodowi jako świadkom 
poleciło p. Pilchowi zapłacić 25 złr. albo 5 dni areszto odsiedzieć, lub reku^ 
rować, a gdy tenże rekurował przeciw zapłacie 2o złr. ewentual
a rm tu , to od początku marca b. r. na r e k u r s  zadny wiadomości ^aniodpo^

s s  : i , r 1 j u l u k  s r . * ' % •

rzy pracą ciężką się me zajmują, lo  tez po\ y
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na Karę skazywani. Jeden z robotników emigracyjnych.

Dola strażnika kolejowego.
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wałkami w z ! łT ° 7 d m °  n td fa ^o ś ^ ł f  ^ o rg i/ , ci^ nie si§ drobnemi ka- 
zazdrościć bo ieśli nłanió ™ długośd dw*  kilometrów, to także nie ma go co
nim k o s ^ / t t d f S  z y s k iT  * “ *  r °CZme 5 d°  7 z ł r ’ t0 " W l W

sobu s ię ^ o b ra L o w a ć ^ L b Y ^ o h ^ 6̂ ^  zebran®J Pen8yi» z której n iem a spo ę uuracnowae! Zeby chód na samo życie może ją  obrócić — a tu
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okry j rodzinę, opal zgniłą, śmierdzącą budkę z kamienia, w której dzieci 
chorują z zimna i wilgoci, — a na życie skąd wziąć ?

Prócz tego, Dyrekcya krakowska nakazuje p o d  k a r ą ,  aby strażnik 
na każde święta, swoim kosztem budkę ob ie lił Ma on wprawdzie dostać pę- 
dzel do bielenia, szczotkę i ścierki do podłogi, a jednak żadnemu ich nie 
dadzą. Więc budnik zagrożony karą, musi z tej swojej »hojnej« pensyi, ku­
pić pędzel i szczotki, a o to, co mu się słusznie należy, ani pisnąć nie może, 
bo znów kara. Należy mu się też 5 złr. co rok, na utrzymanie budki w po­
rządku, ale tych także nie widzi, chyba który lizuń to je dostanie, bo i takich 
między strażnikami nie brak.

Dodać jeszcze trzeba, że krakowska dyrekcya przenosi budnikow naj­
częściej w  z i m i e .  Więc biedny sługa kolejowy, nie dość że się zniszczy, 
ale i wymrozi. Przecie przenosiny mogłyby się tak samo odbyć w lecie, a 
nie byłyby tak szkodliwe. Co do zniszczenia rzeczy, to dyrekcya nie chce
go zapłacić. .

Nie lepszą mają dolę robotnicy, pracujący przy kolei. Tych potrzebują 
ty lko  od wiosny do zimy. Pod samą zimę już ich wydalają i to największych 
biedaków, ty lko  tych na zimową robotę zostawiają, którzy mają jakie takie 
utrzymanie w domu i znoszą kolejomistrzoin podarunki, tj : jajka, masło, ser, 
kogutki i t p , tacy dopiero znajdą zatrudnienie i nadal, bo i przy kolei, tak, 
jak gdzieindziej: kto smaruje, temu się dobrze jedzie. Wydaleni na zimę 
przez pp. przełożonych, robotnicy, tu ła ją się o proszonym chlebie, gło dni i 
obdarci, aż do wiosny.

Kolejomistrze są więc najczęściej plagą robotnikow, 
nie spodoba, to bądź zdrów, wypędzi go i kwita. Trzeba 
rzają się i dobrzy kolejomistrze, zasługujący^ na szacunek, 
i  takich dyrekcya często z miejsca na miejsce przesadza 
do kancelaryi. . A . ,

Raz jeszcze powtarzam, że nie znajdzie nigdzie tyle sekatur i nadużyć 
co u nas i  że trudno o stworzenie bardziej poniżone przez pp. przełożonych, 
niż biedny strażnik lub robotnik kolejowy, którzy tak marne wynagrodzenie 
dostają za ciężką, całodzienną pracę. Pozdrawiam teraz W X. Redaktora 
i  cała redakcyę, Wasz sercem kochający aż do grobowej deski.

^  Strażnik kolejowy.

bo któ ry mu się 
przyznać, że zda- 
ale tych jest mało 
a najwięcej bierze

—a g o -

K R O N I K A .

Cieszyn »Macierz szkolna* zaczęła wydawać pismo, pod tytułem : ^Po­
seł Macierzy szkolnej« — w którem ogłasza datki na poparcie szkół polskich 
w Księstwie Cieszyńskiem — oraz inne wiadomości, tyczące się spraw pol­
skiego szkolnictwa. Byłoby to bardzo dobrą rzeczą, gdyby znowu me było 
się zrodziło z nieporozumień i kwasów, między »Macierzą szkolną* a »Cwiaz- 
dką cieszyńską®. — »Gwiazdka cieszyńska* wpłynęła w ostatnich czasach na 
wody malowanego katolicyzmu — i bodaj te fale ją  nie zalały.

Co innego jest twierdzić, że strejk górników by ł źle prowadzony i  soc. 
demokraci skrzywdzili robotników, nie zakończywszy strejku 13 lutego^ a co 
innego jest bronić baronów węglowych i odsądzać wszystkich górników o
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S “ “ '  ,s tb O m a w ia ć  s łuszności ic h  żąd an iom . N a  p ie rw sze  w szyscy  s io  
zgodzą , ale d ru g ie  oburza i  m e je s t an i k a to lic k ie  an i p ra w d z iw e .

w ie n ie ^ m 2 ,  s tiril8 C l®sz7 nie r z ą d z a  w  d “ ‘ Q 22  k w ie tn ia  przedstaw
w ierne am a to rsk ie , na  dochod »D om u  na rodow ego* w  C ieszynie.

,y 9 0 tin iu  z p o w o d u  w y ja z d u  je d n e g o  s p ó łp ra c o w n ik a  i  ks . 
K e d a k to ra  do B udapesztu , w  s p ra w ie  d ru k a rn i czacańskie j -  oraz z pow odu

dzfe ' h 0 r° b y  ?  ■ H T 1! 81’ M m e r  S a^e tk i n ie  w s td z ie  -  za to  w y j-azie n r. p o d  w o jn y  w  d n iu  29  k w ie tn ia . J

s ie  w eZBS ZS s t W ydZia,U Z w ,iązklJ chrześciańsko-socyal. w  B ia łe j odbędzie 
l  k w ie tn ia  o godz. 7 w ieczo re m , 29  w iec w  Jo rd an ow ie .

• Up l', NJ e? a l w p rzec iągu  jednego m ie s ią ca  z m a r l i d w a j b i-  
p g a lic y js c y : ks. Łu ka sz  S o leck i, b isku p  p rz e m y s k i i ks Ig n a c y  Łobos

z t Z Ptarn0W Skl- v i9 rw szy  pOZOStawił b l is k °  p 6 ł m il io n a  m a ją fk u  U d r u g i
1 b a d f  co b n 2  h d 61 M e Zf Sta" 1;  P ie rw szy  m im o  to  b y ł m ężem  ro z tro p n y m  
dość L  W  lu d z k im , d ru g i b y ł,  zw łaszcza w p o czą tka ch  swych rząd ów ,

bo 1 u ż 3  a °  Z°l DaleŻy d0brze w spom inać a lbo  m ilczeć ,
W  d 7;pn W o l f  ■ ^  o z y '.  s" Ło bo s  poszed ł ta m  c a łk ie m  niespodziew anie.
a Y r i “ ‘ T 0y  Pf y Jm o w a ł l ic z n y c h  gośc i d o s to jn y c h  n a  Św ięconem ,
wszedł r  zdrzemnąc po zwyczaju. G d y  do wieczora nie wstawał, 
wszedł lokaj do pokoju, ale zastał już ty lko  z i m n e  z w ł o k i !  Pogrzeb 
odbył się w środę po Wielkiejnocy. '  r o = rzel)

dow cv n d « ia ’ i i °  b r ° n i CZas!$ P od  ^ m  has łem  w y d a li p o s ło w ie  lu -  
m T s t ł o o f  § ,w s ( y stkm h  g m in , w zyw ającą do na d sy ła n ia  p e ty c y i do se j- 
Z  u l Z T J - T  5 UPk l . _  7- k tó re j  też  p is z ą  ta k :  .D o jd z ie  do s k u tk u
terast z s ts tó ih f  ° °  7  ?J m ® zablerze si(? w szys tek  lu d  do ob ron y . Je że li
2  n k te m  - y y st£lP lc  -  to  w  m a ju  ju ż  będzie zap óźn o .! -  O te j s p ra -
c is k ie m  i 3 Wf n ! m , ° °  p rz e d s ta w ia n ia  rzeczy, p o w ta rz a m y  z na -
Z l i  T J Z l M Z :  ) >Cboi5b7  w szy s tk ie  g m in y  i  w szyscy  w łośc ia n ie  p rz y -
nie ziednnrzp eista m° S‘ę m® prz7 ~  .jeżeli posłowie ludowi w sejmie nie zjednoczą się do rozumnej obrony sprawy.« *
tv c tn  brie  na le zy  iu d z i-łudzil5 ' Z jed no czen i p o s ło w i lu d o w i —  bez żadne j p e -  

2 5 ą - "  S e jm ie  przeszkodzić każdej z łe j ustaw ie . A le  w  S e jm ie

s i r . ™  ' “ bu'a
nroh 1“ 1 Jefl? ,Eksc' księcia-biskupa Puzyny. W  Krzęcinie, ks.
mostwa nast ^  ' czytelmka gazetek »Wieńca-Pszczółki< odegnał od ku-
G ń l Z ’ !  dwladectwa -przy slabie, a w  końcu od spowiedzi wielkanocnej, 
nie może w  7® 0 3 gazetki zakazane, odpowiedział mu parafianin, »że
Z b Z c z  S T *  ? 8Zetka- k t?r£t  R z y m  p o z w o lił w y d a w a ć * -  rz e k ł ks.
K m  J . la s k i  d o s ło w n ie : >,N.e słuchaj Rzymu, tylko biskupa!* -  N ie  roz -
pa ra fia n  T ł J  w p y ta n ia , czy w o ln o  je s t  ks iędzu w  te n  sposób m a ltre to w a ć

g ł s t s 2 o ć z v w , , f r / f ę aC1' k  M  t0 ’ ° °  j ?s t pew ne> źe m e godz i s ię i  n ie  w o lno  
fd a n ia  0®7wisty°h. fa łszów , sp rzecznych  z k a to lic k ą  n a u k ą  —  A  że podobne 
zdan ia  g łoszone są dość często, p rze to  zw racam y na  to  uw agę w łaśc iw e j w ładzy .

p y ta n ie m  n ™-n y  a s t  Z c ^ e lm k ó w  s ie d lis k ic h  nade s ła ł na m  z z a - 
s k iA M  s t tń ra  7 a g  7  aC’ p lSm o Ja k ' e,ś z fa łs z y w y m  po dp isem  X . S to ja ło w - 
z n a rp L ln l nadeszh> do g m in y  S ie d lis k  i  os trzega p rze d  zaku pn em  g ru n tó w  

r ® e, Waneg° z 0bSZarQ d w ° rs k ie g o  w  S ie d liska ch , ja k o  rze ko m o  s tra tę  m o ­
gącego p rzyn ieść  k u p u ją c y m . O zn a jm ia m y , iż  p ism o to  n ie  w y s z ło  wstało
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z ręki X. Redaktora Pisownia w  niem wyraźnie ż y d o w s k a .  Dochodzić 
będziemy tego nadużycia podpisu i dobrej wiary ludu.

W  każdym razie radzimy być ostrożnymi, zazwyczaj bowiem przy par­
cel acy ach wiele ludzi bywa pokrzywdzonych lub wyzyskanych. Uważać prze- 
dewszystkiem trzeba na długi, służebności polne i wodne, aby później drugi 
raz nie płacić lub się wzajemnie nie procesować. W  razach wątpliwości pro­
simy udawać się do naszej Redakcyi, a chętnie wskazówki udzielimy.

» Upiększenia* miasta Czudca- Jeszcze w r. 1892, a więc dobiega już 
la t ośm, jak p. Wład. Małecki, ówczesny burmistrz miasta Czudca, wniósł 
prośbę do Rady powiatowej w  Rzeszowie o otrzymanie podwyższenia^ opłaty 
z targowego, na u p i ę k s z e n i e  miasta Czudca. Lecz cóż się dzieje? Jak 
nie było upiększenia, tak go dotąd nie ma. Na targowicy błoto po kolana, 
jak dawniej. Jeżeli się robiły upiększenia, to chyba w propinacyach, w  tym 
celu, aby wszystkie beczki powysuszać. Tak się nawet były burmistrz zabrał 
gorliwie do oczyszczania beczek, że zrobił długu do 700 zło i siedział w kry­
minale, a w końru uciekł do Borysławia wosk kopać. Upraszamy przeto pp. 
Członków Rady powiatowej rzeszowskiej, aby raczyli w  jak najkrótszym cza­
sie referować mój wniosek następujący: »aby zamiast tego, co płacimy teraz 
po 6 ct. od konia i od bydlęcia rogatego, a po 4 et. od świni, ustanowioną 
została opłata po 2 ct. od koma lub krowy a po i  ct. od świni*. Tego zą* 
damy wszyscy, którzy bydło na targ do Czudca prowadzimy.

Mateusz Ziobro z Przedmieścia czudeckiego.
Głos od Rohatyna. Ze wschodniej Galicyi odzywam się do Was, Bracia 

od zachodu; może przypomnicie sobie, żem już raz głos do Was zabierał, 
przez naszą ulubioną gazetkę: Łączmy się pod sztandar Chrystusowy, za
nieustraszonym i  doświadczonym naszym Wodzem,^ nie rozrywajmy się na 
obozy, które prowadzą lud do zatracenia, tak rolników, jak robotmkow, na 
zawstydzenie nasze Oto, co może jedność, pokazaliście Bochniacy, bo za­
wstydziliście podstępnych wrogów, pokazaliście nam^ drogę na której wytrwa­
łością dokonaliście dzieła wiekopomnego, według słów Pisma św.: »Kto wys 
trwa do końca, zbawion będzie.* — Wielce czcigodny Księże Pośle do Wie­
dnia i Lwowa! Któż Cię na tych krzesłach posadził, abyś biednego ludu bro­
nił? Oto Polska Królowa, która wysłuchała błagań ludu.

I  my dzieci tej matki, wymodlim dla Ciebie,
Że broniąc nas, otrzymasz nagrodę swą w  Niebie.
Więc choć nawał tej pracy cięży Ci na karku,
Pomnij na lud zaprzedan, jak  wół na jarmarku.
Hej, zaśpiewam Ci ruski hymn: M n o h a j a  l i t a !
K to gazetek Twych nie zna, niech je  teraz czyta.
Hejże: M n o h a j a  l i t a  i  n a m  w s i m  s o b r a m j a .
Jedności bratnich ludów, wrogów pokonania!

Tadeusz Rybczyński, nieodstępny stojałowczyk zHerbutowa pod Bołszowcami.
Opłakana gospodarka lasowa. Wiadomo wam bracia, że w przepowie* 

dniach królowej Saby stoi, jako nastaną lata, w  ktorJ )^  Pa.nOW) )  ^  ^  P^  
wierzchownie dobremi owieczkami, a w sercu złym i wilkami Zdaje się, ił  
ta wróżba się spełniła w naszych czasach, bo ucisk na nas tak wielki, ze 
do opisania. My tu  w Izdebniku, w powiecie wadowickim, mamy tez^wiele 
do ucierpienia ze strony arcyksiążęcego nadleśniczego, nazwiskiem Mis o.



Otóż ludzie z Zakrzewa arendują od arcyks. Rajnera grunta w lesie, już od 
50 la t przeszło, z ręki skarbu izdebnickiego i  płacą z jednej morgi 20 złr. 
oraz odrabiają 2 dni w żniwa na pańskiem. Ta zapłata wydaje się jeszcze 
za małą panu nadleśniczemu, więc odbierają nam teraz te grunta, które parę 
set morg obejmują i w ładnem położeniu słonecznem leżą — i zasiewają je 
lasem! Aż się płakać chce biednemu narodowi, bo wieleż to ludzi żyło wpierw 
z tych gruntów, a teraz cóż zrobią?! Kie dość, że dają nam mały zarobek, 
jeszcze grunta na las odbierają Już wielka -[liczba naszych braci wyjechała 
pod obce panowanie, t. j.  do Prus lub Saksonii, aby z‘ nędzy nie przepaść. 
Ow p. nadleśniczy rozkazał gajowym porobić przecinki w tym młodym lesie* 
więc gdy przyjdzie nawet nie w ielki wiatr, to wywraca część lasu, bo ma te­
raz przystęp; a większy wiatr łamie drzewa. Tak i  teraz było w lutym  że 
od wiatru poległ prawie cały las. Za niedługi czas, to nasz kraj kochany 
stanie się chyba pustynią przez brak dobrego zarządu. Tak to w izdebnic- 
k im  skarbie się dzieje. A gdyby ktoś z biednych ludzi tam się użalił, to 
panowie się śmieją ty lko i jeśli kto  kiedy pomoc jaką ma z pańskiej ręki, to ty l­
ko taką, jak gdyby głodnemu niedźwiedziowi dał muchę do spożycia.

, Wstawcie się za nami, kochani Posłowie nasi, bo już przygnębieni je­
steśmy ponad siły. Racz Boże pobłogosławić na zdrowiu i  powodzeniu W X 
Stojałowskiemu i  Jego pomocnikom i racz też doprowadzić do tego, aby kie­
dyś wszyscy chrześcianie podali sobie bratnie spracowane dłonie, ku wspólnej 
pociesze w n iedoli!  ̂ Wasz brat Józef Słowik z Zakrzowa.

Zdzierstwo z chłopów. Kiedość, że stań czy k i swoją gospodarką dopro­
wadzili do tego, że nie mamy co jeść, lecz wnet nawet tego jedzenia nie będzie 
przy czem ugotować, a jeszcze na rogatkach w swoich lasach poumieszczali 
samych zdzierców. Taki jeden zdzierca i łupiskóra jest u Komorowskiego 
w Stanach; jest on podleśniczym i nazywa się Kurlej. Wiadomo przecie że 
każdy furman jadąc w  las, bierze z sobą siekierę od wypadku, gdy się w je­
żdża n ik t mc nie mówi, aż na wyjeździe z drzewem z łasa, pyta się Kurlej
0 siekierę, któ rą  zaraz zabiera, powołując się na to. że leśniczy Siedlaczek 
wydał zakaz by z siekierą w  las nie jeździć. I  taka sztuką zdziera z chło­
pów kary do 1 z łr wysokie. — Możeby p. Komorowski raczył wglądnać 
w to obdzieranie biednych ludzi przez draba Kurleja. ‘ a

Po powrocie do ojczyzny. Dzięki Bogu, że powróciwszy z Ameryki do 
rodzinnego kraju, dostałem znów waszą gazetkę do reki. Nie mam ja nauki 
ani wielkiego konceptu, więc ty lko staropolskim obyczajem, życzę: Szczęść 
Wam Boże i dodawaj siły w pracy dla narodu ! Zjechałem ja już kawałek 
świata i  wiele krajów poznałem, a nie widziałem ty lu  trutniów, które wypi­
ja ją  ty lko  miod, ręką pracującą zgromadzany, ilu  ich jest w Galicyi. Trzeba 
przyznać, ze w  naszej okolicy stanowi w yją tek między panami, p. notaryusz 
Niementowski ze Zbaraża, ktorego możnaby nazwać matką pszczół pracują­
cych i chlebodawcę roboczego narodu, bo stawiając fabryki, m łyny i  buduiac 
koleje, daje zarobek setkom ludzi. Co do mnie, to myślę, iż zakładanie fa­
bryk przyniosłoby dobrobyt naszemu krajowi, bo wtedy materyały nie szłyby 
w  cudzy kraj, skąd teraz sprowadzamy towar z naszych produktów wyrobiony
1 drogo zamego płacimy. Z powstaniem fabryk, obrót pieniędzy ograniczyłby 
się na kraj własny i byłaby korzyść dla przemysłu, handlu i rolnictwa ‘ Fa­
bryki w Ameryce utrzymują cały naród; gdzie się obrócisz, tam fabryka: 
w  Prusach, Angin i  Francyi podobnież. W tamtych więc krajach, zwłaszcza
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w Ameryce, inne też są ustawy niż u nas, bo tam choć jeden ma sabrykę, 
to każdy inny może sobie bez przeszkody drugą postawić. K to umie pisać, 
ten może kontrakt itp. sam sobie napisać, a me jest przymuszony iść z tern 
do notaryusza lab adwokata. Zająca, kuropatwę lub mną ™ ieP yn^ na y y  
snem polu może śmiało zabić, a przed milionerem nawet nie jest zmusz»“J  
czapki zdejmować, bo tam każdy równy jeden drugiemu. Nic więc dziwnego, 
że lud z pod tutejszych rządów ucieka do Ameryki, gdzie dobry zarobek, 
większa wolność i godność ludzka w większem poszanowaniu. Mogłoby i  u 
nas być dobrze, ale kiedy to będzie? Aż trutnie znikną, ai naród <cały wspól­
na nraea ustali równość i  dostatek. Co daj Boże ja k  najrychlej . 
ną pracą ustali rowno Qizeg01z Wójcicki z Kretowiec pod Zbarażem.

Wójtowskie konszachty z żydem. Posłuchajcie jak  to idzie w  naszej
gminie Maćkówce, pod wójtem Obłożą Walentym ^ f ^ n d o *
uchwaliła plac pod budowę, więc złozył on juz na mego lO złr. i  zatunao
wał nawet dwie ćw iartki piwa na poczęstunek, więc zda" ał°b7 J . \ 7 w ó i t  
interes skończony, ale cóż. kiedy placu tego Łojek me może dostać, bo wojt 
za 3 zlr. wzięte od żyda Dawida Sojtelbacha, s p r z e d a ł  mu z tego 
6 metrów w szerz, a 16 metrów wzdłuż, na co są świadkami Jan Stępak
asesor i Antoni Stępak radny, gdyż zawołał ich1 d°  ę ^ A le ^ c ó ż
im : Żyd nam dobrze zapłaci za ten kawałek. Antoni Stępak na to . Ale co 
z kiedy pieniądze musimy odesłać do Wydziału. A w ojt wtedy. Te
Lejkowe 10 złr. poszlemy, ale te, co żyd nam zapłaci,
a my doniesiemy, że Łojek otrzymał całą parcelę. -  I  posłał wojt tych ra
<fuvch co z nim trzymają do żyda, aby odciąć Ło jkow i ten pas ziemi a
2 ul szeroki, aie im ł ię  nie ud lło , bo dwu radnych przeciw temu wy^ p , ło
abv dawać żydowi to, co katolikowi uchwalone i co juz ten opłacił. la k i to
wó t  z Maćkówki, k tó ry  bez uchwalenia rady i wiadomości Wydziału, chce
pokątne krętactwa na korzyść żyda motać. Radni: Antoni Stępak, Marcin
Bieniasz i  inrn, są świadkami tego nadużycia.

Pożar w Trzcianie. W  numerze 213 czasopisma »Przegląd< został za- 
rozar w ir*v ia  treści- »W Trzcianie obok Rzeszowa zgo*

^ a ł^ g u ^ n a ^ w o rs k ie  w  ktTrych było przeszło Ó00 kóp pszenicy; ty lko  
nadzwyczajnemu ratunkowi służby dworskiej, pod kierownictwem miejscowej
żandarmerii, można zawdzięczyć, iż nie spaliły się sterty i reszta zabudowane, zamlarmery. s z dotknlęol> pr0simy o zamie­
s z c z e n i e  w nas7yn7kWieiseuc sprostowania co do słów .ty lko  nadzwyczajne- 
mu ratunkowi służby dworskiej« udało się pożar stłumić. . .,

Nieprawdą jest. aby ten nadzwyczajny ratunek pochodził od służby 
dworskiej • jest to dla nas trochę śmiesznem. Służba dworska była zajęta 
robota w polu a zobaczywszy ogień, namyśliła się przybyć do pożaru, ale 
eż z y s to ło  dworska Nimby się była wzięła służba dworska do gaszenia, 

toby z pewnością me było zostało ani śladu z całych gumien Marya Sze­
liga i Katarzyna Piątek, tutejsze włościanki, pierwsze przyniosły dwie konwie 
wody, które t<f nader Belce Jprzy=zJn ,ły  się ,
tn śmiesznem lecz tak było w rzeczywistości. Sikawka gmino a, którą przy 
ciągnięto własnemi rękami, była już przy ogniu i ludność z najdalszych za­
kątków już przybyła, a o służbie dworskiej ani też o sikawce dworskiej (bo 
ie f dwór nie posiada) ani słychu ani dychu. W  cztery godziny po wszczę -u 
ognia, przybyła straż pożarna z Rzeszowa, przywożąc ze sobą jakiegoś sta-
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niech°pam!ęta, °że m i s i  w w o l * 6 ^  od!)y ?. si<? mającej w sierpniu b r„ 
dotychczas l i e  za p łacaA ierh p o s p ie s z y 6 preQUIIlerat«- Więc kto jej

Resztę kalendarzy na rok jubileuszowy 1900

T y U * Z  g s t  8 d e r  ^ a c z n r m  o p u s t e r
sąsiadami i znajomymi i w  i26 mogli łatwo rozszerzyć międz1
s ^ c h la ta c lł ^  w p L *

, im ł  *  • ■=*>• ■

t  k„>=„ V L , Odpowiedzi redakcui.
Podaliście adres'na poczte^y' D tie ld n ie ^C zy  w » re sló^ ° '  . Jan sPirodek w Paczkowie 
W Kaniowie. NanisaliśmJ in ł ?' y wam na Skawinę posyłać? Fr. Krawczyl
zet adresatom. Andrzej Lutecki w Pr °SZi iC °  porZiiclek we wręczania ga 
sat nie znany*. A gazetka dnehnd*; o iS * Kalendarz nam zwrocono z dopisem: >adre 
>w górę serca, mamy ty lL  “ awnv n ę H ^°m - ' ^ r ° W Przedm' czud- Kartki postaliśmy 
,n‘6; Prosiliśmy gt, z l i z i i  Kótek roi abv W=mn‘ej T?  w l szI?' Sebastyan Kietb w Gór 
Witowie. Zgoda. Tomas‘z Tak,?h/™ m Y™r Posłał wskazówki. Jacenty Styrczula w 
Za pracę niech Bóg odpłaci. Rachunek ' JJnd ły ’ t® clężkie .y ieraz zadanie dziesiętnika 
ale trudno każdego o odbiorze uw iadam ia/ w Y‘ • S£pi,la w Kentach. Otrzymano,

miesiące i L i e n d a r z ?  ? ajczy' Gazetka 
swe poda, to gazetke poszlemy Jan L ip ln w .H  « *  z GrzSskl niech nam nazwisko 
ho nam zwrócono za dopisem^ Nie przymM O d la ł bz,ufnarowyJ; Gazetkę wstrzymaliśmy, 
chana w Krzęcinie. Otrzymano J a n ? w  R S  ' ! ° W posyłać bedziemy. Tomasz Ko- 
szło bez liku wiec tylko kilka umieścih:śmv hn 1 -Wan- f  t  wyborców w Bochni przy-
row. Piotr Sieczka w m S  zajęłyby one kilka całych nume-
klamujcie zaraz. A. Goryczka w T u Z n w iL ł f ^ r  gU rme; gdyby kiedy nie doszło, re-
Pudełko w Wilkowicach Wyrtłg^^e ^  i  ^pca r ^ h an° ^  LaCh W DobreJ 1 ^zef
70. Jan Gąsiorek 30̂  gr°h^ ^ e z u p o t a ^ ^ a m l ° d Chrzanowa ̂ Franciszek Piekarczyk 
Antoni Piskor no 1 km. q n J . f  l  ’ • Karo1 stoklasa 1 kor. Z Trzebosi: Jan Dolega i
W gr. Z w” A  Jakdb Tama Ja^Prucnai ^  Pale?d?s 50 gr Jakób C iL  lama- Jan Pracnal, Jozef Miazga po 8 i gr. Jędrzej Tama 70
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gr. Z Kątów raksz. Józef Panek, Antoni Panek, Jan Panek, Filip Panek, Walenty Kot, 
Jakób Musur, Szczepan Babias i Jan Dołęga po 50 gr Z Zalesia: Stanisław Ożóg, Jakób 
Omiatacz po 1 kor. 30 gr. Wojciech Kowal 50 gr. Z Nienadówki: Józef Kuś 1 koronę 10 
gj. Józef Chorzępa 90 gr.__________

0 < ; Ł 0 N % E * l l .

P nm non ilr Q7PU/Qi/i wyuczony w  Białej, z dobrem świadectwem, poszukuje pracy. ro m O U n iK  SZB W SK I Adres; podworsĴ  Łodygowice (Galicyay 3 - 2

o dwu złożeniach na stałej wodzie z rzeki Białki, w bardzo 
przystępnem miejscu, przy głównej drodze w środku gminy 

w pomiędzy obszarami dworskimi, 3 kilometry od dworca kol. 
Dziedzice na Slązku, z gruntem, lub bez niego, jest do wydzierżawienia zaraz w Best- 
wince (poczta Bestwina, pow. Biała, Galicya). Wolny przegląd każdego dnia u właściciela.

DO S P R Z E D A N IA
lub rozparcelowania folwark składający się z 104 morgów pszennej gleby, grunta skoma­
sowane I. II .  i  II I. klasa. Dworek bardzo "wygodny o 5-ciu pokojach, kuchni i^®P“ arni, 
budynki gospodarskie obszerne i w dobrym stanie. Wydatek 1000 kóp zboża, 8<JO Korcy 
kartofli i  100 korcy buraków. Sprzedaż majątku dla braku gospodarza. Cena da-UUu zir., 
na razie potrzebny kapitał 26.000 złr. gdyż dług hipoteczny 6,000 może nadal pozostać. 
Majątek ten we wschodniej Galicyi, o milę od kościoła, od kolei i od miasta powiatowego 
Kałusza. Bliższych wiadomości udzieli »Redakcya »Wieńca-Pszczółki« w  Cieszynie.

Sieczkarnie kute,
w których tylko kółka i walce do ciągnienia słomy są lane, a stalica, bęben, Jzê k h  i 0 ^ 
szaleńce kute, kowalskiej roboty, są do nabycia na zamówienie, za cenę 18, 2U, aa, o 
i  30 złr. Te dwie ostatnie mają staficę szerokości 8 cali. Niżej podpisany, który sam j   ̂
wyrabia, ręczy za dobroć i trwałość tych maszyn. Aby utrzymać rodzinę i  opłacie poda­
tek, prosi Braci Członków stronnictwa chrz. lud. o liczne zamówienia. Wojciech

ster kowalski w  Wiśniowej nad W is ło k ie m  ^

OSOBY Posiactające wpływ, znaczenie, zaufanie i  obszerne znajomości, mogą mieć za- 
l  wsze j  wszędzie

uboczny dobry zarobek .
Pisma odnośne adresować: A. B. C. 45 do Administracyi >Wieńca-Pszczółki« w Cieszym

E. PEG A N
T r ie s t  wia S . F ra n c e s c o  n r .  6 .

wysyła z opłatą cła i  poczty 5 kilowe paczki za pobraniem :
Kawe za 1 kilo: Ceylon 3 korony 60 gr. Portorico 3 kor. 20 groszy. 
Kuba 3 korony 30 gr. Malabar 2 korony 40 gr. Rio 2 kor. 40 groszy. 
Santos 2 korony 40 gr. Rodzynki bez pestek za 1 kilo 1 koronę 28̂  gr. 
Migdały za 1 kilo 2 korony 40 groszy. Marony 5 kilo 3 korony. Oliwy 

gg 5 kilogr. blaszanka 6 koron. Pomarańcz 5 kilo koszyk 3 korony 20 g. 
Cytryn 5 kilo koszyk 3 kor. Herbata Souchoung za 1 kilogram 4 kor. 

80 groszy. Herbata Kongo za 1 kilogram 8 koron.
e *T  D la  pp. kupców rabat.

Najlepiej kto zamawia 48/4 k ila  kawy, bo ma pełną wagę. 
(Zamówienia pisać po polsku).
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S A P O M E N T H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza M atu li, 
aptekarza w  Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośćco­
wych itp. z najlepszym skutkiem używany; dostać go można 
po cenie: Słoik próbny 70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 centów 
w każde] większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczka, wysyła wprost 
2 razy dziennie aptek*, w Radomyślu koło Tarnowa. — 
Fosy łając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę zadać 
wyraźnie: »Sapom entholu wyrobu Eugeniusza Matuli* 
i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie przed­
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący. 33—6 mu

n i T^'11' i f ionrrFyy!
i f f l  w gminie Wójtkówce folwark
l i a  ; ^  ? kościoła, — pół godziny od gościńca. — 1

n r st P L gn 7 0d ?t?c?1 kolejowej, z obszarem 250 mórg 
" r j r ł l l LMV avvai,vu ^"1/ m..orn®3 “ • 120 m- lasowiska, — 13 m. łak ) — Ziemia szara 
glinka dobrze sprawiona nie górzysta, przeważnie trawkami, koniczami obsian™ z l “ stu 
budynkami (z których siedmiu zamieszkują dzierżawcy oplacaiac czynsz za 40 moryńw 
400 zir.) za 26 tysięcy zir. (12 tysięcy zir. gotówką, reszta do 10 lat na spłat ) Ten sani 
folwark może hyc także z mniejszym obszarem snrzedanv 7 j  , T
gruntów i kawałka lasu W o w L I  żądam z T l s S m ó ^ ?
40 m. Iasowisk) z 6 -cm budynkami w środku gruntów położonemi, 16 tysięcy złr ty ­
sięcy gotówką). Nadmieniam tym, którzy chcą kunić mprh „ ió  ysięcy zir. (. ty
opisów, bp teraz n iem a czasu L  n a j l e p s l e m o k f e S  je p?zyŁhaó“ & t  
Czas do sw. Jana. Wysiada sie w K r o ś c i e n k u  idrnoa etoJt, n /  r Z ł  
do mnie, tj. do właściciela tegoż folwarku Wojtkówka (poczfą Wojtkowa i^ a ż W ^ u ż ^ f i ,

iXXXXXXXXXXXXXkkX;tOlMXXXXXXX
h *  ^  Największy skład chrzęść. JC

MASZYN BO SZYCIA I
i haftów „SINGERA" Ć

czółenkowych i pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót aźu- 

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. £ j |  
zupełnie bezpłatnie. $ 5

R. Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IWANICKIEGO $
w K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. f i  
nożne od 40 do 115 złr. gotówką 10% M  

taniej. ‘ W
<*, • • ---••• • CeBBiii illBstrowano u m y ła  t a ł  O
XXXXXXXXXXXXXXX XX XX XX *x:>f»»5

Wyd. iodp. red. X . S t. S t.ja low sk i. _  Drukiem Jana i  Karola Handla
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